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BikfrstlNCzerwca 1923 Czwartek CENA 1008 Mk. Roki 

REDAKCJA ( «DWlN:STR«r:-: BIAŁYSTOK, Rynek Kościuszki Jft 1, telefon «3. 

PRENUMERATA: bez odn. mlles. IŁOM mk, z odn.—».W0 CENY OGŁOSZEŃ: u 1 wiersz miKroetrowy, lab ieeo miejsce u 4-eJ stronie INO mk. W tekście IIM marek. 
Ortosz- zagranicz. Unii ok rt to w o I00S drożei. Cyfrowe l bil anse o 50 procent drożeł. Drobne ogrosz. (petit) za wyraz 600 mk. Ogłoszenia zamiejscowe l, w numerach świątecznych: Octosz. zagranicz. Unłf ok rt to w o I00S drożei. Cyfrowe l bil anse o 50 procent drożei. Drobne ogrosz. (petit) za wyraz 600 mk. Ogłoszenia zamiejscowe l, w nómeracfa swtateczi 

J po*matecznych o 25 proc. drożei. Na zasadzie uchwał Zjazdu Prasy Prowincjonalnej wszystkie komunikaty lnstvtucfl prywatnych j społecznych w k ronice podlenia opłacie. 

Co się działo w 
Przez całą noc trwały Obławy 
jia bandytów czarnej giełdy 

WYNIKI OBŁAWY: 
Dolar spadł z 200 

Czarna giełda 
tysięcy na 70 tysięcy marek 

rozgromiona 
(Od toarsaaioBkieffO korespondenta) 

Wczoraj około godz. I-ej pp. 
nadkomisarz Wlskowski w e 
zwany został do p. ministra 
skarb*, od którego otrzyma/ 
krótki, ale zupełnie wyraźny 
rozkaz* 

Rozgromić 
czara*! giełdę 

sa wszetfcą cenę. wszefldeml 
doztepnetnl środkami! 

Wykonania uk ogólnikowe
go rozkazu nie mógłby się 
nikt podjąć prócz właśnie had-
y«n4wcia WLskowskłecor hit 

od trzech miesięcy 
prowadzi on drobiazgowe stu-
dja nad czarna, giełda i Jej -pra
cownikami". 

Szczegółowo prowadzona e-
wtdeacja rekinów i płotek czar 
nej cmdy w Warszawie, obej
muje 

około 350 nazwisk. 
P, nadsttniisarz Wlskowski 

zdmWna szykował się do wal
nej bitwy ze zbrodniarzami 
walUtowymi i kiedy otrzyinat 
powyiszy krótki rozkaz p. mi-
nurtra — podjął się Jego wyko
nania z całym zapałem. 

Nadkomisarz oświadczył p. 
mjntotrowl, że z calern poczu-
cfcfjm odpowiedzialności nodej-
mnje się, 

zniszczyć aarną 
giełdę 

jeśli dane ora będzie przez 
Sehn prawo 3-miesicoznegd 
bezwzględnego administracyj
nego aresztu dla tjełdzjarzy, 
których przyłapie na gorącym" 
uczynku. 

Nie wiemy, co na to odpo
wiedzią/ p. minister skarbu, a 
ta właśnie odpowiedź może 
zaważyć na losach naszej mar
ki. 

Dzisiejszo noc. 
•P. nadkomisarz Wlskowski 

nisz włócznie przystąpił do wy
pracowania planu bitwy dzlslej 
szej nocy. 

. . W biurze przy ul. Brackiej 
, robota wre. W chwil] gdy pi

szemy te słowa (godz. UV&) 
.sztab" pracuje. Kilkunastu a-
jentów oczekuje przed gabine
tem p. nadkomisarza Wiskow-
sklOfD. Co cnwila' wybiega se
kretarz nadkomisarza p. Zyg
munt Mtfecfó, wypada z gabi
netu i rozdaje dowódcom po
szczególny cb grup wypado
wych „nakazy", uprawniające 
do bezwzględnego aresztowa
na poazcaetouiych gJełdzia-

Nakazów t> eh już podpisano 
przeszło sto. 

Przed domem stoi długi 
.sznur automobili, a wśród nich 

automobil osobisty 
p. ministra skarbu. 

Wskakują do samochodów a-
jencl i policjanci i rozjeżdżają 
się po mieście-
Pierwsza Jaskółka. 

Godz. 12-15. Telefon. Mel
dunek dowódcy Jednej z grup: 
Przeprowadzona" "rewizja" * u 
znanego ajenta giełdy Tochter-
mana (Nalewki 45) nie dała na 
razie pozytywnych wyników, 
ale... ja nie wjerzę, bo jednak 
p. Tochterman Już jedzie na 
Bracką w odpowiedniej asy
ście. 

Rozpoczynająo wczorajszą 
nocną kampanjc p.. nadkom. 
Wlskowski wcale 

nie łudził się. 
że zbierze zbyt obfity plon w 
postaci obcych walut, złota 
i t. d. 

Po schwytaniu StiickgoWa 
na czarnej giełdzie przedsię
wzięło wszelkie środki ostroż
ności. Specjalny 

kontr-wywlad 
czarnej giełdy 

wzmógł swa czujność. 
Oto np. mimo że o rewizjach 

dzisiejszej nocy zachowano naj
ściślejsza tajemnicę, wiadomo 
juz. że żona jednego z ijleł-
dziarzy została w porę uprze
dzona i szukała męża po mie
ście, chcąc go zawiadomić, 
aby nic nocow.tl dziś w domu. 

1 Organizacja i wpływy czar
nej giełdy wprost imponują. 

— Czy nie starają się gieł-
dziarze uwolnić się z pod pana 
opieki? — spyiałem p. nadkom. 
Wiskowskietfo. 

— Ależ naturalnie. Wiem z 
całą pewnością, że robi.t wszy
stko, aby mi pomódz do uwol
nienia się ze służby. 

MUjard marek 
przeznaczają na ,ten cel. 

— Sądzę, że po dzisiejszej 
nocy sumę tę czarni trietd îa-
rze chętnie podwyższa — od
parłem. 

Tak więc nocna obława wczo 
rajsza nie ma na celu wię
kszych łupów. Chodziło prze
de wszystkiem o rejestrację po
dejrzanych ciełdziarzjł. 

Wczoraj o 7-ej wiettz. p. mi
nister zaakceptował 1 wniosek 
aresztowania bandytów walu
towych podług przedłożonej,'" 
mu spisu. ' '• 

U wszystkich dokonano re-
wizii. i wszystkich aresztowa
no. 

Zarejestruje ich się . ^tolgu-

sle je, Jednem słowem nłoży 
obszerny i szczegółowy 

katalog iptsktrwcow 
walatowycfc, 

Pierwsze dolary 
Godz. 1-a w nocy. W teł 

chwili przybyła pierwsza gra
pa ajentów, przynosząc 

pierwszy płoir 
z rewizji u Wertaus Ałfcd. 
(Wilcza 29) 150 dolarów/ 

W chwile poiesi UWten z 
miasta od Jednej z grup, zfi»te-H 

zlono, >J, 

600 dolarów 
Rewizje w mieszkaniach wa-

luciarzy odbywały się nadzwy. 
czaj skrupulatnie. 

P r ze de wszystkiem 

wyłączano telefony 
a te posiadał każdy spekulant 

Następnie przeszukiwano dro 
biazgowo wszelkie skrytki. 

Materjał, jaki wpadł w ręce 
policji przedstawia się wprost 
imponująco. Znaleziono ma
terjał niesłychanie kompromi
tujący wiele banków, zażywają 
cych opinji „poważnych insty
tucji bankowych". 

Szereg wybitnych gieldzia-
rzy, jakby przeczuwając ie 
coś się święci, już od ktlku dpi 
opuściło Warszawę, udając się 
do Gdańska, 

Niektórzy zaś wyjechali nie 
zostawiając w domu adresów. 
Służba, nawet 'stróże domów 
na zapytania policji odpowia
dali zawsze jednym zwrotem, 
jakby umówionym: 

— Pan wyjechał na letnisko! 
.lest to wyjątkowe zjawisko-
Gietdziarz wyjeżdża na wy
wczasy wtedy, gdy dolar o-
siągnal niebywale kursy. 

Ula „świeżego powietrza" 
dla „zdrowia" poświęca tak płc 
kne okazje zrobienia majątku. 

Ogólne ' wyniki 
obławy 

Są one bardzo nikłe fesll cho
dzi o dolarowy efekt. Cói? — 
raptem 

przeszło 
1000 dolarów 

odebrano do chwili gdy numer 
oddajemy na maszynę. Aresz
towano kilkadziesiąt osób. Ale 
tu chodzi o inne wyniki. Oto 
słuchajcie cyfr. 

Dolar wczoraj rano — 200 
tysięcy marek. 1 

Dolar po zamknięciu giełdy— 
170, 150. 

o nodzinie 12-ej w nocy (w 
„Polonii") — gdy rozeszła się 
pierwsza wieic o obtawt* —• 

*p*d/ na 100, a potem nagle na 
W tys. mk.t 

Jedna noc wznieciła 
panikę 

na czarnej giełdzie. 
,Nle znaleziono wiele. Ale to 

•at dowód, ze szukano pod 
siym adresem. Proszę sobie 
«(yqbraztt np. dwupokójowe 
infeaclsanko z kuchnią gdzieś 
na Nowolipkach. Mieszka tam 
actaMtfanyl 

każdy ma $w« te
lefon w pokoju 

Z czego żyją? Z handłtt. ' 
Gzem handlują? 
— fo,-panie komisarzu, roe> 

matcie, trochę bławatu, czasem 
chemika! je— 

Otóż właśnie — „rozmaicie", 
a czasem wtaśnte walutą. 

Dwa tełefariy w mieszkaniu 
opłacają się sowicie. 

A w innem miejscu. O gdy
byście widzieli tę olbrzymią 
kasę ogniotrwałą zawaloną ak
cjami) 

— CBy pan ma obcą walutę? 
— Mam. Zaraz dam. 

B> Gospodarz stęga po kluczyk 
w kąmizelcei kluczykiem tym 
otwłera.komodę, w komodzie 
pudełeczko, a w pudełeczku 
znowu kluczyk. Tym dopiero 
kluczykiem otwiera szafę I do
bywa torebkę żony: 

— Proszę. Jest. Ja sam od
daję. 
tylko oczy mają wyraz bez-

Anl się nie uśmiechnie wtedy, 
czelności łajdackiej. W toreb
ce żony znajduje ^slę 100 mk. 
niemieckich, 1 dolar i trochę 
rubli carskich. 

Przysięgać można, ie „pan"' 
czekał na policję I z całą saty
sfakcją obmyślił sobie ten „ka
wał"', aby z niej zadrwić. Prze-
rachował się tylko co do jedne
go. „Wzięli" go Jednak. Nie 
będzie mógł Jutro robić bohate
ra na czarnej giełdzie. 

Oddajemy już numer na ma
szynę. Zwlekamy, jeszcze do 
ostatniej chwili. Tak nam żal, 
takby się chciało wszystkie we 
sole nowiny z tej nocy zako
munikować Warszawie. 

Raz Jeszcze dzwonimy do 
nadkom. Wiskowskiego. Do
wiadujemy się, że raport % 
wszystkich rozesłanych po 
mfeścle oddziałów dostanie oń 
dopiero o 8-eJ rano. 

— Panie nadkomisarzu, py
tamy, proszę powiedzieć krót
ko, węzłowato, czy zadowolo
ny pan Jest z dzisiejszej nocy? 

— Ależ panowie I co tu ga
dać! Część aresztowana, część 
pouciekała. Czarna giełda na 
czas najbliższych kilku dni 

została rozbita 

Powrót PrftzytfenU RMCzypospołK^ 
z Górntgo Śląska 
(Telefonem z Warszawy). 

P. Prezydent Rzeczypospo
litej, Wojciechowski, po pod
róży swej na Górnym śląsku, 
gdżle był entuzjastycznie przyj 

mowany przez radnośc. powró 
cił dziś o g. 9.30 rano do War
szawy. 

Rozwiana legenda o krawacie 
SkoAczyła sJ* N cumśrze 

(Od worwuoaMepo kore»on4enta) tr. 
Wobec ogrooaaeco zaintere

sowania I licznych zapytań, problemat krawata. 
p. Witos bedzłe wttał króla ru-
mnflskiego w krawacie czy też 
bez krawata, dowiadujemy się, 
iż kwestja ta została pomyślnie 
rozwiązana przez nowy strój 

premiera, usuwający wotóle 

Mianowicie prezydent WK 
tos sprawił sobie dwie czarna-
ry: Jadną gładką I jedną sza
merowaną sznurem. 

Piastowski ten strój wykona 
ta firma JaWkowjtłrich. 

W KOMISJI UCHWALONO 
NUNERUS CLAUSUS 
. (Od wn-awumfclęyo kormpomdenta) j.~ 

(wq*>. Włefcszośchł !6 pr»-
ctw 13 głosom, sejmowa komi
sja oświatowa tfcztwalKa wczo
raj wprowadzić w szkołach a~ 

kadełrdckjch numerus claasns. 
Odbędzie się Jednak: jeazcae Je
dno czytanie tej uatawy. 

Co słychać 
z pensjami 
urzędników 

poństwowyck? 
rrerydjum ootwaiMCB- Ko-

raftetu pracowników państwo
wych zwróciło się do p. max- 'ska. 

Jeszcze Jedna 
szajka 

Okanije de, że wśród 
d a n y istniała tajną onantea-
cja. tradidaca ale nJuaHallUi 
Wywozem: walut i 
przekazów zagranice Jdb 

szałka Sejmu z mamorja/eni t 
powodu. niepofcofącego obrotu, 
Jaki w ostatnich dniach przy
brała sprawa nowej ustawy u-
posażenfoweJ. 

Odpowiedz kancelarJł mar
szałka Sejmu brzmi: 

„P. marszałek wie, i e w Sej
mie Istnieje silna tendencja n-
chwaJenia ustaw uposażenio
wych jeszcze przed wakacjami. 
Gdyby przypadkiem podkomi
sja I komisja budżetowa nJe by
ty gotowe ze sprawozdaniami 
przed wakacjami, sprawa we-
szłaby na porządek obrad Sej
mu w czasie przewidywanej 
krótkiej se ĵi sierpniowej. 

P. marszałkowi nie Jest wia
domo, jakoby rząd projekt u-
stawy miał wycofać", ; 

Memoriał C. K. P. P: został 
odesłany do komisji budżeto
wej. 

Na czele organizacji stafU 
Henryk Stackcold, ojciec are
sztowanego bankiera 1 Ludwik 
Ooldwasser. 

Aby zabezpieczyć się przed 
ostatnlemi zarządzeirianri władz 
Stflckgold 1 Ooldwasser zbicgU 
do Gdańska. Policja śledcza 
wysiała za nimi listy goń< 

Prezydent 
BERLIN 19. 6 (PAT), t Ko

wna donoszą, że Stulglnskt za
stał ponownie obrany p eay-
dentem państwa. 

Dolar w Berftoie 
BERUN W. 6 (PAT). W ob

rotach, ' dokonywanych v go
dzinach rannych, dolar pa coao 
180.000, potem 140H00, a r twat 
138.000. Marka polska 1 w rpta-
ta na Warszawę 0.85 i OJ/. 

Potworna Judaszowa zbrodnia 

Clum znęcał sle nad zwłokuml 
mm dameso wodza 

PARYŻ (Ag. Wsch.) Dzien
niki paryskie przynoszą w dal
szym ciągu szczegóły z ostat
nich chwil życia b. premiera 
Butgarji, SUmbollńskieco. 

Kiedy Stambolljskl w prze
braniu drwala ukrywając Sie 
we wsi Golak szukał nodwo-
dy, na której chciał przejechać 
rlo sąsiedniej wsi. gdzie zgro
madzeni byli Jego zwolennicy 
został poznany mimo przebra
nia i wydany chłopom przez 
burmistrza, przyjaciela poli
tycznego Stambolijskiego Pod

czas gdy chłopi wiązali pomro-
?ami rannego StamboIijsH;cgo, 
ten rzekł; „Zdradzacie mnie, 
jak Judasz Chrystusa'. Później 
gdy przyniesiono Stambuł iskic 
mu posiłek odtrącił go mó
wiąc: „Chcecie mnie otnu . 

Zwłoki Stambulskie*> le
żały przez dwa dni na oc kry
łem miejscu, a tłum rzudał w 
zmarłego błotem i kamieniami. 
Minister wojny, dowiedziawszy 
się o tym fakcie, rozkazał na
tychmiast pochować. Pogrzeb 
odbył się nader skromnie. 

Giełda zamknięta 
(Telefonem z Warszawy). 

Dzfs:na flełdzla, zfodnte 1 wczarajsiym rai 
parcajdzanhm aaMatarkan sJoarbu, naftowa* wa
lut nła byle. 

Ma notowano roarnłaz. Ja* zwyWa «ra ara-
a% traaaakcył aKcfaaaU 



S E J M 
o „o!:-yfikac]l zbrodni 

I o drożyżnle 
(Od ifimzawnkiego kOrrsyoiwUmfc). 

U 

Co amerykański pedagog mówi 
o szkole piskiej? 

Dr. Paweł Monroe t">>>statujf» piękny 
rozwój naszego Rolnictwa 

' Wczorajsze p<>sieJ.'.ertie Sej-
wu było, dla o- . i . j . iy , -spokoj
ne, mimo że I-I.,.;!.'..:} w..no na 
ulem kilka spr.iv. ii,-a;.!iwyvti. 
T y c z y s i t b> p r / . - i i / ^ . s / y s t -
kiem r o z p r a ^ j i ••- '• '•*"• '\;ii;n 
kilku klubów V ^pra^ ie zabu
rzeń 11 gluJi:i.. r. - ! -

1 POS. ThuguU U'.i>.i'l!'il Ok-
aktualność zyrfr.s. <, iyeh Pier
wotnie w maier.ii t-oj wniosków, 
juk oddanie pud sąu b. ministra 

• Kamieńskiego i 1- \\ i przedsta
wił rezolucję, wzywającą rząd 
do riraedłożeni;t sprawozdania 
Z Earzad7.cn, p o c z y n i o n y c h c e 
l e m u s u n i ę c i a r . ^ . i on i a iMń w 
administracji państwowej f 
sltutble bezpieczeństwa, któ-

'_ re tak jaskrawy w j u u znala
zły W' iiieiiJuiiioiLi Lej służby 
* czasie za.isć u d/fiu H gru
dnia, oraz do ujawnienia osta
tecznych wyników Śledztwa 

• przeciw osobom urzędowym, 
wbinym przekroczeń slużbo-

'• wycłi w zwia /ku V. pomlenionc-
mi wyżej zajęciami. 

C o ' d o wniosku p. Putka w 
V sprawie głoryfikacj: zbrodni, re 

tereni uważa, VI rzecz jest ró
wnież przestarzała , lecz choć 
ffltnefy najjaskrawsze objawy, 
kMre zgorszyły wnioskodaw
co, brnleja jeszcze inne, które 
gorszą społeczeństwo 

Prezyden t Narutow icz padł 
ofiara zbrodni — nic zgfnal dla--
tego, że dadifjwka spadla mu 
na głowę- Obojętnem jest z Ja-

, ' kich pobudek dokonano (c. 
zbrodni i czy sprawca zapłaci 
za to śmiercią. 

Dla Sejmu istnieje tylko spra 
wa tłarittawicru. a s p r a w y 
Niewiadomskiego traktowanej 
na tej samej płaszczyźnie nie
ma I być nie może. (Brawa na 
?ewicy). 

Wydawnic twu, szerzone po 
kraju, są. wyraacm kultu dla 
morders twa. Grób Niewiadom
skiego' zarzucony, jest kwiata-

-mL a osoby uchylające się od 
, ; datków dła uczczenia jeffo pa-

3 | r t i K L OMazone są na ur i iykro-

Na próbie Jest podobno aa--

JBOHATEROWI NARODU" 
' (Głos na nruui- .vł : Tak jest. 

' P . Rudziński: Oto irst naród, 
który ma takich bohaterów). 
'Mówca zapytuie ministra spra-

.. wiedli wości, k!(^n.v.o ^tronni-
: c two potępiło ten ninrd. dla

c z e g o prokurator nie wi-roczy! 
j w tę sp rawę ? \V( kodeksie Ist

nieje artykuł. pr/e-.M.hiLicy ka
rę za pochwala zbrodi-i. Tej 
.pochwały dokunywj! Me nu-

wości, jak i jego poprzednik są 
bezczynni. 

Kcieie-m prosi o przejście do 
porządku i ftad tym wnioskiem, 
lecz równocześnie' wyraża pr«-
.."MUIIJC. aby takim bezczelno-
sciom polożjonn wreszcie kres. 

J/ija przyjęła w drukiem czy 
u.niu prnjekt ustawy, podwyż
szający karę aresztu ścisłego 
za nielegalny obrót walutami 
de lut pieciui a g rzywnę do tOO 
mil jonów marek. 

. .WALKA- Z DROŻYZN*. 
Rozpatrywano też wniosek 

nagły p. Zaremby w sprawie 
pohtyki „drożylnianej** Rządu. 

P. Zaremba: Polityka Rządu 
względem droayzay była za
wsze siaba. Sp rawy aprowi-
zacyme oddawano albo zdecy
dowanym agrarjuszom. jak p. 
Sflwtrtakl, albo agrarjnssoih na 
dorobku, jak p. OrzedzielskL 
Wprowadzono wreszcie wolny 
handel. 

Niedawno t twt obecnego mi
nistra rolnictwa dowiedzieliś
my się, że drożyzny w Polsce 
niema. 

Cukrownicy w po rozumieniu 
z ministrem skarbu przesili na 
kalkulację złotych polskich, t.J. 
we (rankach szwajcarskich, ar
tykuły spożywcze drożeją w 
sposób btrasi i iwy ł rząd odpo
wiedzieć musi na pytanie, co 
uczynił w walce z drożyzna i 
co uczynić zamierz*, .aby zapo
biec dalszemu wzrostowi. 

KALAMBURY ZAMIAST 
RADY. 

P . Odyk oświadcza sle za na
głością, lecz odpiera ataki przed 
mówcy na obecny rząd. P r z y 
pomina, że ąa poprzedniego 
Rządu świadec twa na wywóz 
jaj dos tawał pro le ta r ia t 

Rząd poprzedni jednak za
miast dać ludności chleba, dał 
jej l iarrleba. (wesołoić) . Mów
ca koftczy ośwladczefiiem t t t 
o d p o w i e d z i a l n i ^ ** drożyznę 
ponpsl 4«wloa. l^mtąWiąHia (e-
wfey) ." - J---°l 

DCMAGOOJA - RZECZ 
feftZYDKA. 

Marszałek zwraca uwa^e , t e 
z trlybuny zbyt częs to padają 
zarziaty defflaffosrjl, nie licujące 
z powajrą Itfby i prosi pos łów o 
powstrzymanie ste od takl th 
zarzutów. (P.1 Dlamand: Mar
szalek żąda, by się wyrzekli 
swojej natury) . 

Przyjęto rezolucje, wzywa
jącą rząd, aby w ciąpu ty^o-
dnia zdał sprawę z dotychcza
sowe! dzIałalnoAci i swych za
mierzeń w zakresie zwalczania 

Na zaproszenie mtnfsterjmn 
oświaty przybył do Warsza
wy znakomity pedagog ame
rykański, dr. Paweł Monroe. 
Jest on profesorem uniwersy
tetu „Cołnmbla" w Nowym 
Jorku, oraz dyrektorem szko
ły wychowania t euo i uniwer
sytetu. Znany jett jako redak
tor eneyWopedfl wychowaw
cze* ' 

aotor dzieł pedagogicznych. 
tłomaczonycb na jeżyki obce. 

W konferenefl, zorganizowa
nej pfsez Mfaiłrerjum M w l ł r y 
dla przedstawicieli prasy, prot. 
dr. Monroe poniszyf szereg 
kwestyj , porównywując szkol
nictwo polskie z amerykaft-

rykańskleRo pedagoga jest, że 
szkoła musi służyć celom pań
s t w o w y m i musi w y c h o w y w a ć 
obywateli 

w duchu demokratycznym. 
Dcmokratyzrrt jest cechą ży

cia i wychowania amerykan-
skieffo 1 w Polsce należałoby 
Ko również zaszczepić. 

2 osobistych wrażeń w Pol
sce, dr . Monroe podkreśla o-
Kromrje postępy w ogólnej od-
bńdowlć państwowej, zapal I 
entuzjazm, Mórfe w dziedzinie 
sskolaicrwa są najważniej
szym puaktem oparcia szkoły. 
Rząd Polski ma program oświa 
t o w y . ' a nauczycielstwo jasne 
koncepcje o przyszłości szko-

•bflęznte, a minister sprawicdli- drożyzny. 

Z z3ł3tivJeniem reformy 
uposai3? ;̂a i zaopatrzenia 

u rządni kaw 
' czekaj do chwili, gdy 

dolar zrówna sią z marką 
(Od wumawuJiitgo korvrtp°ndśnta). 

sktem. Myślą przewodnią arne- ły polękiej. ' 

Gośdk rimuAscy potilwIaH naszą policja 
Ptfcaz w Szkole Cłównej 
(Od *wmaweki*go kor+spondenia). 

Wczoraj o goda. 6 ra»o od
był się w koszarach głównej 
szkoły policyjnej przy uL Cie
płej pokaz ćwiczeń i urządzeń1 

policyjnych przed bawiącymi 
od kilku dni w Warszawie 
przedstawicielami centralnych 
władz bezpieczeństwa w Ru
mun ji. 

Przegląd ten w obecności 
dyrektora depar t ber^ieczeń-

dzona zostały koszary, stajnie 
oddziału konneeo, które wzbu
dziły specjalno zainteresowa
nie i podztw gości rumuńskich. 

Główną częścią przeglądu 
była rewia szkolnej kompanjl 
m. st. W a r s z a w y , oddziału kon 
nego i kompanii rezerwowej . 
Na pokajle między inne mi byli 
obecni "dyrektor dep. hezpiecz. 
p. Blhki, g łówny komendant 

AFRYKAiSKIE S»MCE W ZA WECIE 
AOAH STTWA 

matari t«Zw4ya(Mf« fcrB|obr%ni 
(Od wmwmmkitto kortwtmitdmUm). 

Styka Jest imonttoniftu naj> 
esys is re i wody, a zatem ar ty
stą, dla którego światło i kolor 
pozostają źródłem nieustają
cych badian i natchnień; tak jak 
to było lat tętnu cztenlzipAci. 
gdy pod sztandarem słońca 
t b a r w y ruszało młode pokote-
oie a r tys tów na podbój sztoki. 

Obrazy A. Styki są tym o»t»t 
• im blaskiem ginącej eiMkl, n o 
na*gor«ją,odzflaczają się frntpni 
rowfl techniką, ale w zasadzie 
są jednym Jeszcze wariwiteai 
dawnej melodii. Nic wszystkim 
artystom^dał Stwórca mbc &d-
krywczą I wynalazczą, nie p i ł 
też je] I A. S r j t e , ale . mfirtf to 
sztuka leffo ma wartoSĆ. lnic 
przenrijającą, dzięki wyjąłko-
wej sile koloru i es:zotvczr(ełnu 
tematowi. • -j I 

W »rtuce polskiej Adam S ty 
ka zajmuje wyjątkowe stano
wisko. Zajmuje go krajobraz a-
fry kański. 

Niewielu mieliśmy ar tys tów, 
którzyby wyprawiali się na 
„Czarny ląd" w poszukiwania 
wrażeń ar tys tycznych. 

Najmłodszym takłm afryiDari-
czykiem w maJartrw** Jsat A-
dam Styka. 

Wiodła r o doAfryM zadaa ao-
wości. bo co jeszcze o c w g o 
dać może ten kierunek a r ty 
styczny, k tó ry r e p r o e n t o f e 
młody pohritł ar tysta , wycho
wany w P a r y ż u ? Najświetniej
sza nawet technika malarska 
nie może zastąpić tematu; wiec 
Afryka stała się tym niezna
nym jeszcze i nie spospasltowa-
nym modelem. 

(wni). Przewód. 
komisji urzędniczej M ^ 
kowski odbył \vtv<> 
Szałkiem Kataiem koi 
w . przcdmi:icio [••:<•!• \ 
wy o upu-;;iyi.n'i" i • i 
niu ur/cditik i\ i ,-.• •:[• 

P. niars / i ikk \\ , u:. 

v-V PoJ- ' v. uSć i)ośrednicz*nla miedzy 
s Snmli- podkomi-iJu a rządem w calu 

7 mar- uzgodnienia poglądów w tej 
:encjtf ,maiei]i i spowodowania, aby 
usta- projekt us tawy mógł być zała-

.LI-7.C- • tu inny podczas krótkiej sesji 
\ \ c!... t-eiiim, jaka ma się- odbyć w 
s,roto-! koiicu lipca. 

Jedc î ^ ; ' : r v; jsgo ojczyźnie 
starczy x^<ń vis na napiwek 

„Jak ci^siorczyi Połsce kapitału" 

n.iw 

; - ieka- • 
P. A-
'a.kic 

nhli-

An-

';'aki t\ tul nr- i ^rr . ' ; 
*-n k s i ą ż k a . l- i i ' , \ i -.-ii 
lęksandcr I L\>. I 
IUSZC hop u iw ;i 
Oza, że Pol-'•;.! 
g-atsza it.st w % 
fłUa-

1 Kicdv h^v i • 
ąlji o b l i j w , . . L-.., 
llnn. to Pol^k ; ; 
U iy z a p a s \ 1 i'i 
b i o r ą c p ' 1 ( | ;\ 
iji'lko dii Jim11 i' 
,ws7.elkii '" ' ( 
$twa. i;r*;liiL i 
w a ć iesz t^ i i '•• 
C W m y d l ^: 'ir< 

fc-*oniysli«-.\ i ' . < * n ^ t . , , 
Buwi milhir t :ó\ \ ' " ' a r ó w . X;i|>e-
v n e kui^hir, ...^ .•, .-,, .. Vi y s l . 
.Uch miljardL ><'iw .'inicrvt.;n*)-

l [cli dubrniiiJ doczciur 

mi i ic^/cze zostałoby nam wie
l e 

Tymczasem dolar, za które
go płaci się ii nas zawro tne su
my - we własnej swej ojczy
z n ę •uni-jzy zaledwie na napi-

!vek. 
' 'y A n - ' '• u m s pierwszy lepszy nę-

MIUULUW idzaiz z New-Jorku może za te-
•X!.. 1. . ,0 C _ 

Tllit.t.lj tJy>\- t o t l , 
;•:<• T'1-hokość 

/H4J.U)-

: Ci 

f* 

i;.) dolara żyć jak paskarz. 
C / y ż to może pomieścić się 

w głowie przccIętncKo obywa
tela polskiego. 

Nitrdy. 
/ rozumieć to może tylko len, 

kio spekuluje dolarami. Przy-
c /v i 'b sic Jo zjfuby państwa I 
ealkuwiteso zubożenia ogółu 

i obvw;itell 
i iłla tRklch dziś ju* tylko — 
1 s/-ubienLca. 

s twa w Rumunji p. Voinesco, ] policji pułk. Bajer, jego zastęp-
przeprowadzil g łówny ko5r tn* |ca WerderoWski, komisarz rzą 
dant policji pułk. Bajer, odble-jdu Beczkowicz, oraz komen-
rając raport s łużbowy ód k o - ' d a n t policji okresu wa r szaw-
mendantów policyjnych, zebra - skie^o Ludwikowski i jceo za-
nych na boisku szkoły. Zwie- stępca p. Chąrlęmaamc. 

Autem 
po cale] Polsce 

renie podadzą nam dziś wleczo 
rem. podczas odprawy komi
s a r z y raldu. 
' Wjeżdżamy do Zakopanego, 
w'tanfcvv przez licznie zgroma
dzoną publiczność. 

Isk swylde. nrzewała płeć 
n ui Płekna 
Z a k o n n e było - 1 jest - krrtlest 
wein pań. 

lak wykazuje s ta tys tyka 
AleoHejałna (prowadzona-przez 
jednego z uczestników raidu. 
porncznlka artyler.il) na jedne
go mężczyznę przypada tutaj 

3, 25 kobiet 
Z t rzema kohietaini mężczyzna 
pttec?vrn[e odwa iny może so
bie jeszcze ,lu'ć radę... 

Ale te 0,25...? 
Nie zastanawiamy się jednak 

fiu razie nad l>m problemem, 
marszruta raldu Każe nam bez 
•ZMtrzvrrrywania się w Zakon.i-
nem wspinać się do Morski ;v-o 
(łka 

Jakoż, wlokąc za sobą długie 
welony kurzu f gazów benzy-l 
ny, mijamy przeróżne ,,Kle-' 
mensówkl". mknąc pod górę. 

W Jaszczurówce 1 widzimy 
kilkuset opalonych golasków: 
kąpiele słoneczne... Po kwa
dransie jesteśmy już przy wo
dogrzmotach w Roztoce, nie
bawem zaś lądujemy w Mor-
sklem Oku. 

Przed oczami naszemi rozta
cza się tak dobrze znana, a 
zawsze urocza panorama Ry
sów, Mnicha... 

Jezioro, stalowo-szare,.chłwi-
laml błękitnieje, gdy cnmury 
przejdą na czeską stronę. Jest 
przecudnie. Wia t r ustał." Fale 
lecluchno pluszcza o skaliste 
brzegi. Cisza, 

Z warczeniem, furczeniem. 
sapańtem i łomotem zajeżdżają: 
A. Dalmlcr Nr. 1, A. Dalmłur 
Nr., 2, A. Uaimlęr Nr. j . Praga, 
Stoever, Hat , Minerwa. 

Inne samochody przybywają 
w nieregularnych odstępach 
czasu. 

Wszs-;y sa opaleni po dwóch 
dbiiicli słoirar t wiat ru . ' 

Przebyliśmy już bąc)ż eo 
bądź 7f)fl kilometrów. 

Jedyna kuble (a. biu.ąea u-
dział w raidzie, dzielna pani S., 
Opaliła sle na kolor sepii. Ba! 
Panie mają zawsze -.'jfdownc 
sposoby... 

O rodzinie "-ej wrr .—ny do 
Zakooa^pTo, nni,.1(j ^ -vf,vw^^ 
my v niespełna l.s'n,iimt, Za 
hote'cm „Mo-sklu Oko" urzą
dzamy postój. 

Kru*łówki pełne dek a we I 
publiczności. 

Sensacja! 

n 
Punktualnie o 8 rano startu

jemy z rynku cieszyńskiego. 
Automobile wyrusza j* w, z w y 
kłym porządku, co 30 seltuod. 

Dziś -jadę, .dla odmiany i a A-
ustro - Dalmierze Nr. .3 u u e t ą -
cym do „Teamu" ubiegającego] 
się o p u l i a r - A . K. . ' 1 

Z a r a i za Cieszynem -Tctero-
wca, p . L u d w l j , bierze skalone 
tempo, ł eby odsądzić się « i 
resz ty współzawodników i 
mleć wygodną jazdę. 

A. Dalmlery biorące udział 
w raidzie, należą do kate
gorii III (najsilniejsze motory) . 

Z hukiem I łoskotem spada
m y w stromych zboczy, bierze 
my z Impetem trudne wiraże. 
jMigają drzewa przydrożne, , do 
my. konie. I ludzie. 

Na p rawo w błękitne ni świe 
tle poranku ciągnie się urocze 
pasmo górskie: Beskid. Szalo-, 
ne tempo jazdy nie noewala na 
zachwycanie się widokami na
tury. Jaka szkoda! "* 

Czterdzieści kilometrów drfe 
lących Cieszyn od m. Skoczo
wa, p rzebywamy w 12 minu t 
Ze Skoczowa ładną, prostą dro 
gą do Bielska. Przejeżdżamy 
most na Białce, pędzimy w 
stronę Żywca. 

Krajobraz coraz piękniejszy. 
Droga Żywiec - Andrychów 

- Wadowice - Kalwarja (cu
downy obraz Matki Boskiej) -
MySlcnlce - Obidowa - Nowy-
Targ - Zakopane - należy do 
najpiękniejszych, jakie znam. 

Automobil pędzi wśród I-
sbiych tuneli świerkowych, po 
zawrotnych serpentynach, któ
re odsłaniają coraz to piękniej
sze widoki. 

Z Obidowej (812 m.) otwie
ra sle jedyny w swoim rodzaju 
widok na łańcuch Tatr . 

Rysują się w dali, blado błę
kitne, miejscami wysrebrzone 
śniagami, osnute siatką biulycli 
żlebów... Czeka nas 

kltoswtr . lance 
w "najtrudniejszym terenie. 

Samochody, puszczone pad 
s t roma fó re muszą rozwinąć 

maksymalna szybkość,.. 
Co trzy minuty spada chorą
giewka pierwszego s tar tera: 
kilometr rozpędu. Drugi star
ter „przyjmuje" rozpędzoną 
maszynę-

Na owym sławnym kilome
trze są dwa wyjątkowo trudu e 
wiraże. A. Dalmfer N, ,i bierz* 
je. Jakby w natchnie: iu... Rzu
ciło namf w prawo, rzuciło w 
lewo... kilka sekpnd - i koniec. 

Znowu Jedziemy dslej. zwy
kłym tempem. 

Czas, w jakim zrobiliśmy tę 
.próbę szybkości w r A ^ i m ta-

KRATKI SĄDOWE 
KUWR rfłoay 

Namnożyło słe u nas w osta
tnich czasach tak wielu abaw-
ców ojczyzny, że, doprawiły, 
wstyd jest być takim, fciflry Jej 
nie zbawiał. Jeden we Francji 
pod Hallerem, drugi w legio
nach pod Piłsudskim, trzeci w 
Galicji pod Iwaszkiewiczem. 
Niezaprzeczenie w szarych sze 
regacli, idących w ogień p o d 
znakiem Orła, wielu było Istot
nych bohaterów, i tym cześć 
się od całego narodu należy. 

Lecz nie o nich'tu chcę mó
wić, tylko o tych, k tó r ry p re 
tendują do tytułu bohaterów z 
tej racji, że służyli w szere
gach, a właściwie, ze nosili 
uiundur, bowiem niektórzy ni
gdy nawet prochu nU wąchali . 
dekując się wygodnie po biu
rach. W szeregach Jest tych ty 
pów coraz mniej. Armja oczysz 
cza się z plew, — pozostaje 
czyste z iarno: oficer - o b y w a 
tel, spełniający swój twa rdy o-
bowfazek, nfe szukający ła
twych zaszczytów i pró ine j 
chwały. 

Odpadki owe, owi bohatero
wie w stanie spoczynku, to nie
miła kasta ludzi, wiecznie nic* 
zadowolonych, wiecznie rosz
czących pretensje do społe
czeństwa, wiecznie uważają
cych siebie za posiadających 
jakieś specjalne prawa. A z Ja
kiego tytułu, drogi pan ie? P o 
dobno biłeś się tam kiedyś, 
gdzieś ? Spełniłeś tedy obowią
zek t nie masz p r a w a żądać za 
to jakiegoś specjalnego wyna
grodzenia, ani przywilejów. 

Równie irytujący się praw
dziwi, czy też rzekomi żołnie
rze zdemohillzowanu P r o s i e 
posłuchać jakim ton?m, taki t y p 
przemawia: „Jezdem zdemobi
lizowany żołnierz!" No więc 
c o ? WoInvś, bratku, od wojska, 
to bierz sle do p r acy I ciśaroj 
tak. jak wszyscy dziś charo-
wać powinni, by przyczynić 
się w miarę sił i możności do 
odrodzenia Polskf. Ale nie t o 
takiemu w głowie, bowtam I 
ten również uważa sfeUe za 

coś lepszego od przeciętaego 
obywatela . 

P rzyzwycza i ł sie do zbijania 
baków w wojsku, do tego,, że 
ktaś inny na niego pracował i 
tego samego chce mu sie w dalT 
s t y m ciągu. A roboty u iia;», 
drlekl Bogu, jeszcze nic brak. 
Liczba bezrobotnych jest nie
wielka, a jeszcze uależałjoby 
ustalić Ilu z pośród ;jjch cierpi 
nie z powodu braku pracy, lec;* , 
z braku chęci do pracy. 

Charakterys tyczne jest, że 
taki zdemobilizowany rzadko 
Idedy bierze się z powrotem 
do fachn, którym się trudnił 
przed powołaniem do sswre-. 
gów. Taki szuka „letkiego chłe 
ba", zosta;e handlarzem ulicz
nym, sprzedaje kwiaty, poma
rańcze, a n-rwet książki, u o-
statnl maja przynajmniej te za
sługę, ze przyczyniają się1, do 
rozpowszechniania słowa dru
kowanego : w kosmykach Ich 
zralezó można często rzeczy 
zupełnie dobre I Istotnie za psi 
grosz. , . . , 

Do lednego z takich księga-, 
n y ulicznych, niejakiego Karo
lą Badeńskfego zwróci ł *ie po
s te runkowy o okaasu^e p o r W -
JenJa na sprzedaż uliczna. Po-
•wołenfa takiego sprzedawca 
rte miał, postefninkowy wlec 
zaprosił go do komisarjara ce
lem spHanta nmłołrułu. 

Nleszczesde chciało. Iż s p r t e 
d a w c a by ł właśn ie zoemofajlł-
zowanym żołnierzem. Jako ta
ki nie poczuwał się bynajłrmńrj 
do oooirtązku snWniąata sliist-
nych AHan połlcjł. Na p r t p # - ' 
zycję udania się do kwrirsarła-
tu. odpowiedzią' wymysłami, 
w y w o ł a ł zbiegowisko l dopiero 
r p o d wpływem*' żylastych dło 
ni dwu dozorc 
przez posterunl 
mocy vołens-nołt 
komlsarjatn. 

Sędzia pokoju 
skłego na 50.000 
ny. 

wezwanych 
do po-

udał się do 

kazał Badeó^ 
arek grzy^--

Ć-WiCŁ 

RH|otHcgrat|a N " twłttgach mtcjU^tty 
W szpitalu Menrktf sklm 

chorzy zasłucbanl w koncerty 
zaponriMfe o derpłenlacfi 

Niezmiernie dodatnie wynikł 
osiągnięto w Jednym z e szpita
li w New Yorku, po zas tosowa
niu radjo, jako atrakcji dla cho
rych tego zakładu. Chorzy, Jak 
stwierdza ordynator tego szpł* 
taia, dr. Louis Prank, 

cierpieli na hstwe—Uf I taa-
laocbołss. 

Do takiego stanu doprowa
dza chorych dłuższy pobyt w 
szpitalu, gdzte niema żadnych 
atrakcyj i gdzie gołe ściany 
wywierają na psychiko ciwr»-
go wp ływ ujemny. 

W takich warunkach myśl 
chorego zawsze krąży dokoła 
swych dolegliwości. 

Psychiatrzy utrzymują, że mo 
notonja szpitalna potęguje cho
robę, nawet organiczną. A cóż 
dopiero mówić o chorobach 
nerwowych! To też 
dr. Frank Ul sle Środka nader 

. oryzlnameno: 
oto zastosował w swym szpi
talu iddjo, jako rozrywkę, k tó-
ca w. ceznltacie. v<an\esu 

kach okazała się I środkiem le
czniczym. 

Chorzy słuchają wieczorami 
koncertów, odUeiają waannri-
sze wiadomości z» świa ta po-
zaszpłtalnego, śmieją się z za
bawnych kupletów JĄ. 

Jakła* osiągnął «żnrraty ten 
pomysłowy lekarz? Wpros i nie 
do wlary l Chorzy Wórzy cłet^ 
pieli dotąd na b e o t n n o M I ma
n k prześladowczą! — 

śała s n e a kaŁlauuyia . i 
chrapią. Jak t r ą b ¥ l e rycho i -
skle, J e d z ą W ^ c S l s t o l 

ebolji. A t a k i s t i n duchowy 
chorego ułatwia p acę fekąrziJ 
wl, choremu zaś (odaje sił dU 
przebycta p r zykn J często kn-
r a c | . , 

A££+ «f » « « 
Niejeden wszak chory na-

? ? 5 ™ - . Ł
| t W > P l » fI' intonśechnie 

•le g o r z k a g d y t o t r zeczy ta . ' 
Tu cłeinna blui-okracja ntd 

uopuset do nich iasneco^com*-

http://spr.iv
http://Earzad7.cn
http://artyler.il


Ach, gdybym mógł być Teodorem... 
PoinLYtłiy p*rw*«yni lktUml. 

które otnrymtUtanT w odpo-
*4edzi iw nużą Ankieta, t&n\-
dup >i« jłd*n, Eaałfifnłącv na 
lupfcfaic akocMldwAoa uj*de 

.L[it ten ołnywilUmy wpraw
dzie pod adr«MiB ni*i*| ridtkcji, 

, iU i pnypiakUffl: dis ntouczo-
t.\t**t° Teodora, Sądsimy, *« pui 
Teodor nic bedale nan ctynil 
wyrzutów t powodu opubllkowa-
nia lei odpowiedzi. 
Ust brzmi, jak oaitcpttte: 

Kochany Panie Teodorze^ 
Pozwól sobie powiedzieć, ie 
Twoje nieszczęście nie test 
• wcale nic szczęściem. 
Niedoświadczona młodość 

Odpawletft trochę starszego pana 
Ach, gdybym mógł być Teo

dorem * 
To samo zresztą powiedzia

ła ml wierna towarzyszka me
go życia, kiedyśmy rozmawiali 
o Twojej sprawie. 

— Czy przebaczyłaby* mi w 
takim wypadku zdradę małżeń
ską'.' — zapytałem Ją. 

— O, z pewnością — odparła 
— ale poco* prowadzić dysku
sje teoretyczne.,. 

— Jakto teoretyczne? — 
zdziwiłem sfe nieopatrznie. 

Moja żona spojrzała na mnie 
bardzo złośliwie i rzekła: 

— Przebaczyłabym ;1 z naj
większą rozkoszą, ale musiał
byś być Teodorem, a ty je-

wyolbrzymia to, co jest proste i s t ^v- tylko Hilarym. 

i 
i /w\ .jzajne. Kochany Panie 
Tendor/.c' Mam lat sześćdzie
siąt. !);irJzo wiele przeżyłem, 
wiele doświadczyłem i mogę 

tylko :' westchnieniem jedno 
powiedzieć: 

'— Ach, oddałbym wszystko 
za tó, ; 

tidybym mósl ml«ć takt. lak Ty 
.; , kłopot. 

W ostatnich słowach brzmia
ła nuta nieco melancholijna. 

Rzeczywiście, 
dlaczegóż nie Jestem czems 

w rodzału Ciebie, kochany Te
odorze. 

Zapewne, posiadam wiele cen
nego doświadczenia, rozumiem 
doskonale to, co dla Ciebie jest 
ciemne, poszedłbym prostą dro 

gą tam, cdzle Ty ule wiesz, w 
którą udać sie stronę. Alecó* 
z tego? Jestem, jak to pióro 
niby wiecznotrwałe, które się 
już wypisało 1 niema żadnego 
sposobu, 
ahy te znowu naotlnlć atra-

tn en tętn. 
1 dlatego, kochany Teodo

rze, Twoje nieszczęście wyda
je mi się bardzo małe. Moje 
jest większe. 

Cokolwiek bowiem by*'uczy 
nił, czy powiesz prawdę, czy 
skłamiesz, będziesz zawsze w 
posiadaniu rzeczy najważniej
szej,- tego właśnie, czego mi 
tak beznadziejnie brakuje. 

A więc, kochany Teodorze. 
daruj, że Ci nie odpowiem na 
żadne z pytań, o które Ci cho
dzi. Dam Ci tylko jedną, mo
lem zdaniem, najlepszą radę. 
Ciesz się zarówno z tego, ie 
możesz kochać Twoją żonę, 
jak też i z tego, 
zdradzać... 

Twój 

że ją możesz 

Hilary 8. 

Ha ratunek p Teodorowi! 

Ale cóż na to powiedzą mężatki? 
Szanowny Panie Redaktorze! 
Czytając uważnie codziennie 

pffsmo W. Pana, poznałem 
•sprawę vii e szczęsnego pana Te
odora. Z początku mało to 
upnie obchodziło, lecz gdym 
wzeczytał „radę" siedemnasto
letniego dziewczęcia, zdumia
łem się niepomiernie, przerazi-
lim sic i 

owiłem ratować o. Teo
dora 

od nieszczęścia. Niestety, nie, 
zi arii jego adresu, a redakcja 

'd:rskretnie milczy, wiec proszę 
Cle, Sz. Panie Redaktorze, nie 
daj zginąć moralnie zbłąkane] 
duszy i... pozwól mi ją urato
wać. 
. Wada moja tak prpSta, tak 

szczera, tak zbawienna, a na-" 
wpt skuteczna i taka krotka: 
ZłTwmnieć o tern — wcale nie 
•myśleć, a na"~nat?etnVws'pom-" 
ripnia Smlać się w duszy. 

mięta, że na jednego mężczyz
nę przypada według ostatniej 
statystyki iedna i jedna pląta 
(1 1/5) kobiety. 

Zapomnij pan, panie Teodo
rze, tak Gi radzi człowiek do
świadczony, 

maż czterech żon, 
przez które wyłysiał. 

Pan jesteś młodym, przeczu
lonym małżonkiem, czujesz, że 
masz sumienie nieczyste 
względem żony, nic dziwnego, 
albowiem zdradziłeś ją po raz 
pierwszy. Po trochu się Pan do 
teco przyzwyczai, tak mówią 
praktycy. 

Boi się Pan, aby się żona nie 
dowiedziała? Nie dowie się, 
bądź Pan pewny, a zresztą „co 
było, a nie jest, nie pisze się w 
rejest" — tak uczy prz-ysłowle. 

Lecz 
w razie przyznania sie 

o jakaż sromotna czeka pana 

a nawet kilk ot y godni owy, a na 
każdym kroku: 

— Idź do tamtej 
Duma kochającej żony ucier

pi, w duchu nazwie męża ma
zgajem i śmiać się z niego- bę
dzie. A w razie okazji zastosu
je współczesna kobieta -

odwet 
i powie: 

— Aiboż to tylko jemu-'woł-
no! 

Oto do czego moî ą doorowa 
dzić zbawienne rady pinny 
Stelli. 

Alejeżeli już pan Teodor ko
niecznie chce odpokutować, to 
niech wstąpi do klasztoru Ka-
pucynówr*— oto tak radzi 

Mieczysław Orzeta. 

StumiIJonowa kradzież 

?X-go wi tka 
Ogołociła młode małżeństwo 

Ktoby wiedział o „zaginionej", nhch da znaf 
ćo Xlll-go romisarjatu 

(Od u:<irarau*Mepo korespondenta). 
uom przy ulicy Hożej 56 stał j Unia 5G ni. J4" i poprosił o pfe-

Zeiitek w (Męsku 
Klejnot historyczny 

-as«w,fflS£j5SS „Andzia" znakomity kameleon 
lwowsklem), pochodzi z Xl II-jo 
stulecia i jest jednym z najstar-
.szych zaników czerwono-rus-
klch. 

Najdawniejsze wzmianki kro 
nlkankie przenoszą nas w cza* 
sy Bolesława Trojdenowlcza, 
ksląiecia ruskiego (1327 — 
1340) j Lubarta Uedymlnowi-
c?a, którzy byli panami na Ole-
sku, skąd wyruszały w bój za
stępy ich rycerstwa. 

Kroi Kazimierz Wielki 
Przywrócfl Grody Czerwień
skie Polsce 1 odtąd zamek ole
ski, położony na wzgórzu 1 u-
moctilony sllneml murami, prze 
trwał 

wiele burz dziełowych 
i częstokroć powstrzymywał 
hordy najeźdźcze, pustoszące 
nasze kresy wschodnie. 

Wśród kasztelanów oleskich 
widnieją tąkle nazwiska jak 
księcia Władysława Opołczy-
ka, podkomorzego Jana z Sien
na, Fryderyka Herburta, Mar
cina Kamienieckiego, hetmana 
Stanisława Żółkiewskiego 1 ka
sztelana Jakóba Sobieskiego. 

W tym to zamku urodził się 
król Michał Korybut 

tu również stanęła 17 sierpnia 
1629 r. kolebka Jana Sobieskie
go, przyszłego pogromcy tur-
ków i króla Rzeczypospolitej, 
Olesko stało się ulubiona rezy
dencją Jana 111 1 zawdzięcza 
mu wspaniałe odnowienie 1 roz
budowę swoją. 

Po śmierci króla Jana i kró
lewicza Konstantego, Olesko 
traci swoje dotychczasowe zna 
czernie, przechodzi z rąk do rąk, 
włada nim hetman Wacław 
Rzewuski, podkomorzy Ale
ksander Zieliński, Wojciech Li
tyński, aż wreszcie ten drogo
cenny, drogi każdemu sercu pol 
sklemu świadek nasze] świet
nej przeszłości, miejsce rodzin
ne królów polskich. 

się terenem niezwykle zuchwa
łej i pomysłowej kradzieży. 

Zamieszkali w nim państwo 
Bartczak, poszukując służącej, 
podali ogłoszenie w jednym z 
dzienników. 

Na drugi dzień po ukazaniu 
się ogłoszenia, zgłosiła się do 
młodego małżeństwa 30-lctnia 
Anna Sokołowska z bardzo do-
breml świadectwami. 

Zachowanie się służącej w 
ciągu pierwszych dni pracy I 
skromny wygląd, natchnął za
ufaniem państwa. 

W niedzielę wyjechali na ca
ły dzień za miasto, zostawiając 
mieszkanie na opiece „Andzi". 
W bramie czuwała żona dozor
cy domu. 

Do Sokołowskiej przyszedł 
w odwiedziny jakiś młody 1 e-
leganckl mężczyzna. 

Idzie powoH w rałne. 

kwitowanie w postaci zwrbtw 
drugiej potowy kartki z blokU, 
która miała hyć.rzckoTno nade
słana z kantoru przewozowe
go. • 1 

Zdziwiom p.. Murawska, pfa-
prosiia o zostawienie rzeczy 
aż do przybycia1 ciotki, na ijo 
przybysz sie mc'zgodził i wy
szedł powiedzieć dozorcy, by 
sprowadził dryndę, celem 
wiezienia rzeczy do skłac 
kantoru. 

Dorożka wkrólce nadjechali 
nieznajomy dał stróżowi tOtj 
marek napiwku ( kazał się od
wieść na dworzec. 

Na chwilę przęd jego odjaz
dem wyszła na ulicę z koszy
czkiem ręcznym, służąca pań
stwa Bartczak. ; j , 

p W Jakieś 20 minut poteiti 
przybyła p. Bartpzak; zastaw-

Wieczorem wrócili państwo szy mieszkanie zamknięte, czą-
Bartczak i zastali mieszkanie ; kala na powrót sjużącej w brij-
w zupełnym porządku. Na dru- mje. 

dzień w poniedziałek, udali 
się obydwoje do pracy. 

Około godziny jedenastej do 
mieszkania pani Antoniny Smo
lińskiej, zamieszkałej w tymże 
domu na plerwszem - piętrze, 
zadzwonił jakiś mężczyzna. 

Otworzyła mu siostrzenica 
pani domu (nieobecnej) siedem
nastoletnia Zofja Murawska. 

Postawiwszy na ziemi przy

bijały godziny za godzina
mi, nareszcie zniecierpliwiona 
pani poleciła stróżowi wejść 
przez otwarty lufcik 1 otwj-' 
rzyć mieszkanie. :\v tym czasijc 
przybył i p. Bnrtfczak. | 

Obydwoje w izedłszy da 

Sieszkania, z?sta i je doszcze^-
e okradziono. 5 ikromna „An

tosia"' okazała si« wyrafinowa
ną złodziejką. 1 >omóz( jej w 

niesiony z sobą bagaż (2 duże j tern naturalnie rzjekomy kantor 
tłomoki), przybyły mężczyzna I przewozowy. 
wyjął bloczek, na którym był | Straty swoje ohllczają . pp. 
napis: „W-na P. A. Smolińska, Bartczak na 150.-JOO.000 mH. 

Zresztą mech pan Teodor pa- Canossa! Gniew kllkodrilowy, 

P- S. Dla uniknięcia kompli-I, Zamek oleski Jest dziś w sta-
kacji — jesłem wszak żonaty-^"fle takimfcże je$z,cze nadate jie, 
podpisuję się przybranem nawL* zupełności do odrestaurowaj-
zwiskiem. ,,( J/jta 1 mógłby być oddany do dal 

szego odpowiedniego użytku. 

„Grube ryby'* 
w miejscowości Kuracyjnej 

St. Raphael 
Policja francuska 

aresztowała głównych bohaterów 
bawić doskonale. Na i przed mały domek rybacki, 

WWielkieJ wioski St. Tropez, 
w pobliżu słynnych winnic St! 
•Rlapnael, w ^ołu^^iowej fran-
e]i, zajechało pewnego dnia e-
lqganckic auto. kierowano 
JJI-ZCZ rów-nię eicKanck|ego mło 
dfeieńca. któremu towarzyszy
ła piękna dama równie szyko
wnie ubrana. , 

t Skromnn publiczka wnoskl 
St. Tropez, zawyrokowała, że 
tó̂  pewno jakieś 

.Jtrube ryby". 
Młodzi państwo zaczęli się 

większe 
libacje jeździli do pobliskiego 
St. Raphael. ] u właśnie młoda 
osóbka urodą swą 
zwróciła uwatte pewnego po

licjanta. 
Namiętny francuz dowiedział 
aię jakoś, że oryginalna parka 
mieszka w St. Tropez. Udał się 
tam więc, aby choć zdaleka cle 
szvć się widokiem pięknej pa
ni. 

Tak upływały dni. I niewia-

cjanta dla kuracjuszki, gdyby 
nie to, że-newnego dnia z Bru
kseli nadeszły alarmujące de
pesze. Policja tamtejsza poszu
kiwała młodego człowieka, u-
rzędnika banku „Credit Lyon-
nais", który zdefraudowal 4.600 
funtów sterlingów I zbiegł w 
niewiadomym kierunku. 

Rysopis zgadzał się w zu
pełności 7. wyglądem młodzień
ca, towarzyszącego pięknej da
mie. 

W sercu z a kocha neto noltctui-
(a rozegrała sJe tranedja. 

Poczucie obowiązku staczało 
straszną walkę ze wzmagają-
cem sie uczuciem miłości do 
nieznanej, dalekiej kobiety. 
Glos obowiązku.zwyciężył. 

Ody auto z młodą parą zaje-
doino, ezem skończyłby się ten chało nazajutrz przed kasyno 
„cichy a rzewny" podziw poll-w St. Rapliael, uczciwy poll-

ini — — — — — • ^ m m m m m m m m m * ! * 

cjant czekał fui w przedsion
ku. 

Podszedł do młodej pary z 
kamiennym wyrazem twarzy 
I rzekł twardym głosem służ-
bisty: 
— Proszę o pokazanie swych 
papierów. Aresztuje was, pań

stwo! 
Podejrzana para, podająca 

się za baronostwo X, odprowa
dzona została do urzędu poli
cyjnego. 

Osobista rewizja dostarczyła 
kompromitujących dowodów. 

1'iękna pani 
w pachnących fałdach baty

stowej bielizny 
zaszyte miała przeszło 3 tys. 
funtów sterllngów. 

Piękna para po kilku cudnie 

Bokser Siki 
Pogromca Carpentler'a kraule, 

strzela, bije pięścią 
Za ta „wesołe kawały" stanie prze* i Hdem 

SenegąJski murzyn, sławny 
czampion bokserski Battllng 
Siki, od dłuższego czasu w 

przeciwnikiem. Poczestowawi 
szy również n idbiegłych t 
pomocą policjantów wzorowo 

chwilach wolnych od zajęć za-; fachowym „knoć ;-out'em" (u-
wodowych wywraca ustalone ;derzenie), najspc cojoiej podaf 
w Paryżu pojęcia o cudzej wła | żył w dalszą dro re. ' 
snoścl 1 o ładzie społecznym. 

Przed kliku tygodniami w je
dnym z pierwszorzędnych skle
pów paryskich 

ściągnął krawat meskl 
i wybiegł ze sklepu. 

Ody zauważył jednak, że 
nikt nie ma odwagi ?o ścigać, 
wrócił do magazynu i hojną 
uiścił zapłatę za towar nabyty 
Iście murzyńskim sposobem. 

nnym razem wywołał na u-
przeżytych dniach we dwoje licy awanturę 7 pewnym prze-
zamieszka teraz w oddzielnych ehodnlem I przystąpił na mlej-
celach więzienia. , scu do bokserskiej rozprawy z 

Kilka dul temu zabawiał się 
w jednej z najbar Iz (ej uczęsz
czanych kawjat ił . buhwarch 
wych próbowan em nowona-) 
bytego browningi, paląc ws>ód 
objawów dziecimej radości na 
wiwat w powiel rze i śmiejąc 
sie. do rozpuku z jowodu pant^ 
ki, laką ta strzela lina wywoła-j 
ła wśród przeraionej publicz
ności i skonsterm wanych stró
żów bezpieczeńst va. 

Za te wszystklt czyny boha
terskie odpowie ulubieniec pię
knych 
dem. 

paryżanel: przed są-

Powieść awaflWrnłczŁ osnuta na tle 
stosunków warszawskich. 

A N O N I M A 

STRESZCZENIE POCZĄTKU POWTEłO 
Qw., pr*7J«i«l«. Uł*UD R « 1 w l « j . . 

rrj 0«tr,«H, P « * C W J M « W nocy At^nH UJ.. 
.<łow»kf«i»i. B«łT»~a k"7fc. • 7 ^ ^ P 0 1 " 
*fr**li w oknie « w m koWf<ą, wiknrnnna* « I « -
tnen. łrwoti Tw»rt U «»ta«k n>*»łł* * t«j — * i 
"kradut . PoMokiwMi. M «totM>. kim byU 
urtRDic» kobieu. w#l«iv» • P***«. « * ^*? ** 

n lUiu Od UĄ cfcwill botatorowU denM« « M » ^ 

h*. d^biĄc na 
OŁtichio.mu nawia uą a*m* d»fM ł uwodil tf 
•* cmenliri powązkowski ftdsic ^a lwi p»d» 064-
TĄ nitwv)a(.iir,nep prrrtody. W potsoc obu W » ł » -
rom pnycnnd/i ienjalny d«t«ktyw «merr't**,ki po-
Uk KnyF^lr.l Oryl. TifemałCM poiłicU «ł«wU« 
tlę na scenie powiet.. międry nfani potUni*Ci który 
•tuk* w Alejach Ujatdowiklch «dr«tii &Us»U«i 

SaJecki uśmiechną! sic z mina człowieka. 
leniej poinformowanego. — Policja wie dość 
jdiizo o Rontyńskim — rzekł niby skromnie — 
iLe&Ł' u były oficer armii Deslkbo. a później 

Kołczaka. Do Polski przyjechał z Japonfl. 
Stał jakiś czas na usługach drugiego oddziału 
sztabu, jako rodzaj szpiega. Znał bowiem 
mnóstwo osóh odgrywających dawniej i dziś 
wybitną rolę w życiu politycznem rosyjsklem. 
Ponadto bezustannie ma styczność z rozmai-
temi ustosunkowanymi osobistościami, jako 
medjumista, hypnotyzer. astrolog, chiroman-
ta, jednem słowem okulista, wróżbiarz 1 „cu
downy lekarz". Typ niesłychanie charakte
rystyczny dla powojennych czasów. 

— A nie podejrzewacie go o prowadzenie 
innych ieszcze procederów? — pytał Oryl. 

— Nie wiem po co by je uprawiał. Te dają 
mu dość dochodów — odrzekł Salecki. I bez 
ryzyka. 

— Być może wojna uczyniła mnie nieufnym. 
Pomysłowość szpiegów i różnych „komblna-
lorów"' w okresie lat ostatnich doszła do szczy 
tu. Na jakie sposoby się nie brano? Jakich „ma
sek" nieużywano? Opowieści z tysiąca 1 jed
nej nocy sy zupełnie pozbawione fantazji w po
równaniu z tymi faktami. Właściwe oblicze 
człowieka odczytać dzisiaj? Burza, która 
przeszła, oszczędziła niewielu. Żelazna pięść 
rozbiła zwierciadła naszej samozłudy, w któ
rych widzieliśmy się szlachetni, piękni, uczci
wi a bodaj ludzcy, na tysiące kawałków, a w 
tych odpryskach ujrzeliśmy naraz takie ".czu
cia, myśli, twarze, o jakie nigdybyimy nie po
sądzili nawet w śnie samych siebie. Ilu z nas 
znalazło się nad przepaścią zbrodni? Ilu mu
siało brnąć przez grząskie bagna podłości ? 
IgEAta z nami okrutnie śmierć! 

H E i 

Oryl zamilkł na chwilę a potem tak ciągnął: | — Na czem to przypuszczeń^ opierasz|-
— Powiedział pan „bez ryzyka". Przed woj- zapytał Jerzy. 

ną to pojecie mogło być argumentem. Jeśli bo
wiem ktoś mógł zarobić bez ryzyka 100 a z 
ryzykiem kryminału 150 to tyiko wyjątkowo-^-
awanturnicze natury szły na owo „ryzyko". 
I w ogóle ryzyko — jakby powiedzieć — mia
ło swoje dziedziny. Ruleta, karty, spekulacje, 
giełdowe, wyprawy w obce kraje, poszukiwa
nie złota i t. p. Dziś duch ryzyka panuje wszech 
władnie i wszędzie. Najspokojniejsi ludzie mu
sieli nieraz ryzykować wszystko. I przyzwy
czajono stę. Zasmakowano w ryzyku. Wzmogła 
się chęć użycia. Hochstaplerstwo rozwinęło się 
jak nigdy przedtem. I ta właśnie nauka doświad 
czenia każe ml z reguły szukać czy zawodo
wy i zarobkowy okultyzm, wróżbiarstwo etc. 
nie jest tylko maską. Taksamo I z Rontyńskim. 
Dopóki nie wycisnę — do ostatniej kropli — 
prawdy z jego zachowania się, zeznań, zajęć, 
dopóty nie powiek: ten człowiek uprawia tyl
ko jeden procedełi 

— Ale — podchwyci! Salecki — czy pan uwa 
ża istotnie Roritynsklego za tak ważne ogniwo 
naszej sprawy. 

— Może 1 więcej spraw, ale tej sprawy na-
pewno. Rontyński w każdym razie pośrednio 
czy bezpośrednio zawiadomił Kaliską o najściu 
Roszą I Jerzego na mieszkanie Stójzy 1 o po
wodach tego najścia. Jego astralną robotę wi
dzę w pomyśle Czarne.! Damy. A może też i je
go snrawą jest rle wysłanie Roszą z dokumen
tami, to w każdym razie powiadomienie szajki 
o tern. U Ross dokumenty wiezie. 

Pan Salecki już przed chwilą! objaśnił tó--
odparł Oryl. 

Salecki byt zdziwiony. 
— Jakżeż - rzekł Oryl — przecież sam pan 

oświadczył, że Rontyński miał stosunki z dru
gim oddziałem. Wiem. Był używiny jako na
rzędzie. Jako informator. Ale gra lice ścisłe ,w 
takich razach nie dadzą się wytk ląć. Stosunki 
nawiązane wówczas,móg( wyzyskiwać później 
dla swoich osobistych celów. 

— To nic jest wykluczone — powiedział ^Q. 
lecki. I , _ 

— A co sądzisz o nocnej przygodzie Koszar- ; 
rzucił nowe pytanie Ostręski— o tym tajemnji- ^ 
czym gościu brodatvm i o trzech [apaszach. • , 

— Stanowczej odpowiedzi na d >mysł dać ci , 
nic mogę — uśmiechnął się Oryl. —.Mam jed- , 
nak prawie pewność, że sprawa ta nie Iąc2y 
sie bezpośrednio z waszą przygodą w Alejach 
Ujazdowskich. A żadną miarą po przemyśleniu 
dokfcdnem tego spotkania, iego przebiegu I 
okoliczności towarzyszących, n!<; mogę do 
patrzyć się w nięm zasadzki na Roszą. N:._'-
bllższem prawdy wydaje mi się, że Rosz przj 
padkowo natrafił na scenę rozrachunku mî H-ty 
brodatym panem bvć może oszukam/jiu* i r ' i 
n|ego apaszami. Noże były w tejlgrze no<* I, 
chem raczej nie rzeczywistym zamiarem - j 
lewu krwi. A obie strony nie rade były zet' j 
eta się z policją. Nie rozpraszajmy sie jer' i 

w szczegółach. Na wszystko przyjdzie > o V 
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